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Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorksiego" 


Rok 2. CHOJNICE, dnia 15-go lutego 1927 r. | Nr. 6. 
ki e 


Es Ka (Jjamki z kaszubskich pól.) 
Do Skobronka '). 


O czym spiewosz stobroneszku 
Uceszno*) tak i tak reno, 
Trzepocesz 5o*) skrzydełkami, 
Ohoo słoniuszko wchodzy jeno‘)? 


Splewąm sobie, bo mnie dobrze ! — 
W koło zieleni sę zboży, 

Gniozdeczko mnie wnet już uchowie — 
A tam renny idze zorzy. 


Ozłoco weë) świat ten mnisły — 
W ctrzezwionym wstaje rack, 
Jakbe gwiozdci makli sę rosa 

I ztąd wasoło mnie w dachu. 


Zem tak szozesllw spiewąm sobie, 
Nie znąm bóln, nie znąm trosci; 
Za to wechwolłac też lecę 
Mniłoscywy urząd bosci — 


Lec, leo, ptoszku, mnie nie z tobą 
Bogu spiewac wdzięczny ode 
Mnie nis radowao sę z tobą 

Mnie nie taoi w swieca goda ^). 


Mnie nie twoji wtórzso płeani, 
Ohoba*) płaczem, cohoba szlochsm, — 
Boże ! ozłowieczem ozemnż te 
Zes mnie stworzył, a nie ptochem$) .. 


1) Do Skowr:nka. 2) wesoło. 3) sebie. 4) dopiaro 
5) oto. 6) (gody) uciechy. 7) chyba. 8) ptakiem. 


F. Gędzicki, 


W walce o wolność Pomorzu. 


Opowieść z czasów Świętopełka Wielkiego, 
księcia Pomorza. 


(Oiąg dalszy). 


— Nie naszą sprawą to osądzać. Interej niemozyz: 
py też coś znaczy. Wkraczamy do dworu. 

To mówiąc obaj rycerze wedle wskazówek Karła 
zaczęli wchodzić po schódzach na ganak, gdzie utsła 
ctdała Ip sbpro- 


nawoól pragtomaa Witosława, jekby 


dzić wejście da komnaty Unisława, (z którym nia wie: 
działa co począć, i jak ukryć. Karł postępował kilka 
stopni niżej. 

Pierwszy natkoął na nią v, Linde, 

— Kim jesteś, dzieweczko ? Powisdz w 4 ©: 


— rzekł miękkim i łagodnym jakimś giv. m. 3.,s'a: 
lem twój śpiew. 

Przypomina on mi lata dawne, bz: z | 6:3 — 
chłopięce. Nie znam juź azszagołów. Ja«iá napad, 


mord, porwanie i potem obol ludzie, oboa mowa Ale 
śpiew pamiętam. Miałem siostryczkę... Hı.. ha.. wiem 
Wito... Witogława, dziadka.. 

— Swiętybora | -- wtrąciła Witosława. 

— Tak, Ojca Bogusza i matkę Dobrochnę Sta- 
rogard, rzeka Lipa. Wszystko to sobia duivisj pzy” 
pominam, Nie mi o tem więcej nie wspomniano. Ale 
ten śpiew przypomniał... 

— Wolimirze, tyś moim bratem | — zawołała 
uradowana dziewczyna, 

— Wolimir, tak, i to sobie przypomin m. 

Witosława obciała paść na szyję nieznanego do- 
tąd rycerza, w którym instynktownie przeczuwałs sWe- 
go brata Ale zabrakło jej sił. 

A rycerz pytał się dalej : 

— A ty, jak tu się dostałaś i co tu robłsz ? 

— Dziadek Świętybo: tu sią schronił, Uafsław 
Strzegoń opiekował się mną. 

— To mój zbawca, opiekun i narzeczony. Nie 
zabijajcie go — prosiła błagalnym głosem 

— Bą]ź spckojna, nio mu stę nie stan'e, 


(Ciąg dalszy. naatąpi). 


Prof. Kostrzewski, 


Z pradziejów Pomorza, 


Kurhany i kręgi kamienne w Odrach, 
w pow. chojnickim. 
(Oląg dalszy.) 


_ Tu zatem należało szukać grobu, który dał dowód 
do usypania mogiły, Po przekopaniu jamy do głębo- 
kcści 1,75 m od dawnej powierzchni, s otoło 8 m 
od szczytu mogły, ukazały się też istctala szczątki 
szkieleta kobiecego, wyposażenego niezwykla bogato w 
rozmaite ozdoby. Zmłoki pochowane zostay w ubra 
niu i były ongiś złożone na desce drewr'anej | tskąż 
deską przykryte. Dzięki obfitości ozdób b:cnzc zych 
dochowały się duże kawały tych dasek a nawet szcząt 
ki ubrenia, w tych miejscach, gdzie styke!y się ere m 
bronzami, Temu ssmemu konserwniącera m,i;sowi 
Śniedzi bronzowsj zawdzięczają także awe zachowania 
kości szkieletu, z których doszły nas azczztki c eszkl 
z zębami, oto.czyki, końei obu przedra częś i 
żeber, miedn'cy ! goleni. 


*d-r 


mi. my 


Jot ze względu na zgoła wyjątkowy fakt zacho 
wania się szczątków materji i trawny znalezisko to 
stanowi prawdziwą niespodzia tkę, niemniej ciskawa 
była i reszta zanaitości grobu, składzjąca sio z 20 
przedmiotów bronz wych, 2 erebrnych eaowatych kla- 
me*ek do naszyjn'ka, zk tego wisiorka przepię!nej fili 
granowej rcboty oraz 4 paciorków (2 bursztynowych 
i 2 z czerwerego Bzkiwa). Na obu przedramionach 
szkieletu leżały piękns owalne bransolety, na obojozy 
kach znajdowały się dwie równe zapiaki (fibule) brow 
zowe, ozdobione siebraym fligranem, przeznaczone do 
przytraywania szaty dolnej, trzecia zapinka odmiennej 
formy, leżąca wraz z klararą bronzewą na piersiach 
szkieletu, służyła vilocznia do spinania płaszoss. Na 
szyji zn»jdowały się wspomniana wyżej paciorki, wi 
siorek złoty i klamry srebine, tworzące części akładc= 
we naszyjnika na łenie znalazła się półkolista sprzącz 
ka bronzowa z szczątkami pasa skórzanego z kilkunaatu 
skówkami, służącemi do ozdoby i wamocnienia pasa, 
Koniec pasa, spadający na kolana, również zaopatrzo- 
ny był w ozdobia profilowane okucie, Formy zabyte 
ków, znaleziowych przy szkielacie, pozwalają nam da 
towić grób cdkryty oraz calą 'mogiłę na czas ok. r. 
200 po Obr., t, zn. na przełom starszego 1 młodszego 
okre: rzymskiego. 

Zsobęceni powodzeniem, rozpoczęliśmy przeszuki- 
waó dwie dalsze mogiły (nr. 8inr. 22). Plan nauko- 
wy tego badania był bardzo cenny, ilość zabytków 
judnak, znalezionych w mogiłach bez porównania 
mniejsza. Obie mogiły miały zupełnie pododną bu: 
dowę, jak opissna poprzednio, różniły elę tylko roz 
miarami oraz odległością kręgu zewnętrznsgo od środ: 
kowego nasypu kamiennego. W mogile 8 mającej 20 
m éreduioy, a do 2 m wysokiej, znalazły się nasam- 
przód w części środkowej nasypu, prawis tuż pod po 
wierzchnią, dwa groby całopalne z okresu późnorzj ms 
kiego (III w. po Ohr.) Popielnice były już zgaiscione 
przez ciężar kamieni i uszkodzona przez korzenia 
drzew, dadzą się jędnak odbudować. W jednaj z nich 
zaajdowały się prócz kości spalonych grudki stopione: 
go bronzu, w drugiej skówka bronzowa do pasa. W 
głębokości 1,75 m pod dawną powierzchnią, a przeszło 
4m od szczytu mogiły, znalazły się i tu szozątki 
szkieletu, leżącego głową ku północy, z którego do: 
chowały slę tylko części czaszki, miednicy i ramienia. 
Na łonia lażał bardzo zniszczony przedmiot bronzewy, 
zspewne sprzączka, z kawałkami dochowanej tkaniny. 
Qiemne zabarwienie ziemi świadczyło, że i tutaj ezkie 
let przykryty był deską drewnianą. Brak zapinek I 
Innych ozdób wskazuje, że mamy przed sobą grób 
myżczyzny. Mogiła 22, najniższa z nadanych, okazała 
się uk dawniej rozkopana, rabunkowo zawierała ona 
szczątki grobu całopalnego w postaci kości spalonych 
węgli drzewnych I ułamków popielnicy. 


Z kręgów kamiennych rozkopano w całości krąg 
nr. II, badając go aź do głębokości 170 m, a poza tem 
przekopano powtórnie środex kilku kręgów, velem 
skontrolowania dawnych badań Llasauers, Z dziesię: 
oiu zachowanych do dzisiaj kręgów, trzy mają niewąt- 
pliwie bliższą etyczność z sąsłedniemi mogiłami, miesz: 
ozą ona bowiem wewnątrz niskia nasypy kamienne, 
kończące sią w pewnym cdstępis od kręgu. Krąg nr. 
II, przekopany w całości, zawiereł poza tem w głębo 
kości 1,70 m, grób szkieletowy męski z sprzączką że 
laznog, niewątpliwie współczespy z grobami analogiczoa 
mi, odkrytemi w mogiłach. W innych kręgach, nie 
brukowanych, znalazły się przy kamieniach środkowych 
ślady zniszczonych grobów oiałopalnych z okresu rzyma- 
kiego. Nasuwa elę tylko pytanie, ozy groby ta są 
współczesne z samemi kręgami, t. an. czy kręgi te 
zbudowano jako rodzaj ogrodzenia dla tych grobów, 
ozy taż tytko wykorzystano w okresie rzymskim ist- 


niejące już kręgi dawniejszego pcohodzenia. Brak 
jakichkolwiek starszych zabytków w obrębie kręgów I 
w ich otoczenia przemawiałyby za tem, że istotnia 
kręgi współczesne gą z mogiłami i poobodzą równieś 
z okresu rzymskiego. 

Zupełnie podobne, choć mniejsze nieco kręg! zna” 
my joż oddawna z powiatu działdowskiego na Mazu 
rach oraz s przyległej części północnej Kongresówki 
(okolicaMiawy INowogrodo) a co najcierawsze że krę. 
gi te zawierały równieź znaleziska z okresn rzymekia: 
go i z ostatniego wieku przed Ohr. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Pieśni-frantówki ludu Pomorskiego. 


Zegna Janek swoją lubą 

idąv w kraj daleki : 

— Zostań z Begiem moja mils, 
kocham cię na wieki. 


A gdy dotąd nazad wrócę -- 
za rok — za półtora, 

ciebie, luba, zaprowadzę 

na Ślub do kościeła. 


Minął roczek i półtors, 

a nie włdać Janka, 
zapomniała, oo przysięgła 
na słowa kcchanka, 


Przyszedł Janek do kościoła, 
obejrzał się wszędzie, 
widząc światła na ołtarzu, 
pytał, co to będzie ? 


A ludzia mn powiadają ! 

— Dzlsiaj ślub w kościela — 
Twoja miła zamąź idzie. — 
Dzisiaj jej wesele. 


Przyszła młoda do kc/cioła, 
spojrzała epod wiankz ; 

na nieszozęście obzczyła 
bladą twarz koohsnka, 


W tem się glowa jej skłoniia 
wpadła mu w ramiona, 
i ladzie mu powindają: 
— Panna młoda konn. 


Janek wyszedł wraz z kościoła 
ukłąkł na cmentarzu : 
— Boże, Baże zbaw mą duszę, 
pus'czę się w głębinę. 


Podał Pokrzywiński — Osowo pow, chojnicki, 


Serwacy Żieliński, Nauczyciel przy Państw. 
Seminsrjam Naucz. w Tucholi (Pomorze). 


Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym. 


Roślinność arktyczna. 
(Ciąg dalszy). 


Preuss jest zdania, że bezpośrednie po stopieniu 
lądolodu przywędrowały te rośliny stepowa na Pomo- 
rze z okolig nsd Łabą, a później dopiero wzdłoź Wisły 
z południa. Tymczasem M. Raoiborski w awej pracy 
nad roślinami pontyjsk'emi twierdzi, ke rośliny Poje- 
złerza są ostojowa i to jadne z ostoi wcłyńskiej, n. p. 
zawilec leśny, miłek węży mord i inne natomiast 
Dyptan pochodzi z ostoi zachodniej". Dlatego musimy 
poprzestać na stwierdzeniu Kołodziejczyka, iż zagad 
nienia, czy rośliny utepowa na Pomorzu tworzą reset- 
ki niegdyś szerszego zaslągu roślin stepowych w Pols 
oa, czy taż przybyły w oznesch późniejszych, oraz 
pytania, kiedy to nastąpiło, dziś z braku odpowiednich 
badań naukowych rozwaźać nie można. 


Większe zbiorniki gatunkóv pontyjskich znajdu 
jemy na wschodnich krańcach Borów Tacholskish aty- 
kających się z dcllną Wisły. Do nich należą: Stupa 
pennata ostnics, Stupa capillata ostnfca młoskowała, 
Thesium intermedjum,ilaniec, Anemone sllvestris, zawi 
lee leśny, Prana? frutiooga wisienka stepowa, Oxytru 
pio pilosa dziobiel, Lavatera Tburingisca śŚlazówka, 
Tbymalaca passerina wilczypisprz, Campanulla sybiria- 
ca dzwonek sybyryjski, szorzenera purpureja wężymech, 
Hierarohiuw achioidas, |astrzębiec. 


(Ciąg dalszy nastąpi’) 


Z podań ludu pomorskiego. 


Djabelskie jezioro przy Gołunia. 


Na wrzosowiskach, niedaleko wioski Głołań w po: 
wiecie kościerskim, leży u stó» spadzistego pagórka 
małe jazioro. Lndze tantejsi oazwali je jeziorem 
djabalsk' em. Płswozyste puste brzegi tworzą piowy 
wieniec dokoła wód ciemnych. Oień Śmiersi zdaje się 
rozpościerać na ciemnych falach jezicre, Dzieci boją 
nię nawet we dnia tego jeziora jak jakiego widma, 
Także i męszczyzni odważni, którzy przechodzą tą 
drogą około północy, robią znak krzyża ów. i idą po 
spiesznym krokiem dalej, Zaladwie słońce zschodsi 
wieczorem, nie odważy się żaden rybak zapuścić 
swoich sieci, 


Przed wielu, wielu lżty znajdowało alę na tem 
miejssn piękne gospodarstwo. Posiedziciel był bogaty 
lecz niestety starcem bezsilbym, kiedy umerła jego 
żona, Młoda dziewka zdołała zająć miejsoa niebo- 
uzczkł i na życzenia starca zawarła z nim maiżeństwo 
Na początku żyli obaj w jedności; lecz po niejakim 
czasie upodobał się młodej mężatce piękny i silny 
parobek, który pravoweł w jej gospodarstwie. Ziy 
duch krążył w pobliżu i podniecał niebezpisczny żar 
w sercach młodych ludzi aż nareszcie wybuch! niebez 
pieozny płomień bez granio, 


EC 


„Nie mogę żyć bez owsgo parobka”, odzywało 
sig w sercu gburki, A parobek pomyślał sobie, że 
starość niama prawa do młodzieży. Sztten zaś ze 
swej strony szeptał im do ucha: Pozbądźcie nię go 
bo do was, młodzi ludzie, należy miłość“. 


Pewnega dniu namawiała bezczelna kobieta nie- 
wiernego parobka do złego: Jak stary pójdzie de 
lasu po drzewo, rzucisz na niego pień drzewa, który 
ywa gi ma głowę i będziamy wolni w naszej 
miłości. 


Parobek osłuchsł bestjalakiej nsmowy i wyszedł 
do lasu, Walka pomiędzy młodzieńcem a starcem by- 
ła lekka. Gdy jednakowoż, zabity pan skrwawiony 
leżał na ziemi, usłyszano nagla głoś: „Bóg w niebie 
pomści tę zbrodałg. Z góry uiłyszano powtórnie : 
„Pomszczę po szterdzieetu latach tę zbrodnię”. 


Przeląkł się parobek, Włosy |eżyły mu się z 
przerażenia na głowia ; nogi drżały ma i jakby ściga» 
ny od złego ducha uciekł z miejsca zbrodni. Blady i 
zadyszany przybył na podwórza gospodarskie, Gdy 
młoda kobieta przes raszonego parobka ujrzała, wy” 
śmiewała sig z niege mowiąc: „Jesteś tchórzem i 
słuchasz na takie głapia gadanie. A czy owe oster- 
dzieści lat nie są dłogim czasem dla naczej miłości ? 
Trzymaj tylko język za zębami a ludzie będą napewno 
twierdzić, iż stary umarł wskutek nieszczęśliwego wy” 
padku. 


Nieboszczyka pochowano przyzwoicie | nikt z ca 
łaj okolicy mie przyponzczał, że stary padł oflarą 
miłości tych dwojga ludzi. 


Po niejakim cz*sle na nowo obchrdzono gody we» 
selna w tym gospodargtwis, na która zaproszono tatźa 
księdza i całą wioskę, Przez cóm dni baw I się gcé- 
cia waselni. Lata minęły. Błogosławieństwo B że 
zdawzło się Spoozywać na pracy złych lodzi, D'azli 
niebawem do wielkiego bogactwa, Sam proooszcz 
szanował ich i był często ich gościem. Z czasem 
zbielały włosy gospodarzy ale i sumienia ich na pozór 
uspokoiło się tak, iż o dniu zemsty osłkiem zapomnieli. 


Jesień nadeszła a z nią przyssła godzias zamąty, 
Sędziwsgo kapłana zawołano do oborego. Zpowrotem 
wstąpił i odwiedził gos odarza. Powietrze było chłod- 
ne a mgła gosta pozkrywala p:nurą okolicę. W po: 
koju paliły się na kominie wielkia gzczapy drzewa, 
Zona goarodarza postawiła krzesło dla księdza blisko 
ognia i tak gościnnie przyjęła kapłana, że ten po- 
myślał jakby wynszrodzić to życzliwe przyłęcia. Uozg" 
stóowała zacnego duszpasterza wybornym omletam i po: 
dala do tego jak najlepszą micdówkg, Przy dobrym 
humorze opuścił kapłan gościnny dom, 


Było to jut późno wie'zorem Nagle odezwał się 
*dzwonek na Aniót pzński, Kapłan podniósł prawą 
rękę, aby zrobić znak krzyża, W tem zauważył, jé 
niemiał przy sobie zaklewki z pieniędzmi, Niazawod- 
nis zostawił ją w domu gospodarza I powrócił, Lecz 
gdziu pozostało owe gospodarstwo? Osy ziemia 
je poshłcnęła ? 


Kapłan przyszedł bliżej, Na miajsco, gdzie przed 
kilku minutami cieszyło się wszystko, pływa! u brzegu 
jeziora stół, na którym leżała sskiewka z pieniędzmi, 
Kaplan schwycił ją a w tem zglnął naraz ától we far 
lach, przepaści niezgłębionej. 

W jasnych noca>h, kiedy blade światło księżyca 
odbija się w wodzie a godzina duchów ma swój po. 
ozątek, zauważy się na jeziorze nadzwyczajny obraz: 
Podworze gospodarakie, na którym panował grzech I 
znalazł swoją kerę. 


(Według zapisków Gulgowskiego i Sohureya pod. 
F. Pellowski — Kościerzyna.) 


Gry) 
qJAMO| 


Bolesław Knitter. 


Parafja Wielewska 


i bliższa jej okoliea. 
(Ciąg dalszy.) 


. 105 
Karsin. 


W. odległości 4 kilometrów od Wiele, nad szosą 
stamtąd do Czer ka, leży wielka, nieomal dwa kilo 
metry długa wieś — Karsin. Stara oaia.. raz kia 
dyś... w zamierzbłych czasach książąt pomorskich praw 
dopodobnie powstala, stworzona ręką pracowitą dalekicp 
przodków zaborskich... Stanęła w Jasistem otoczenia 
a od pięknego zielonego lasu wzięła imię „karś” bo 
tak przodkowie zwali las. Powstała wieś Karsin w 
borze gęstym, na miejscu „wykarozowanem*, Wieki 
różnie zapieywały do ksiąg dziejowych jej miano od 
przodków utrzymane, na przykład Karasgn, Oarsin, 
Karsnie lab Karschin. 

— Przeszły panowania książąt pomorskich, nastały 
czasy krzyżackie, 

W roku 1860 nadano wal prawo chełmińskie czyli 
krzyżackie, które zawiera akt darowizny dla pewnego 
rycerza zakonnego oraz zlecenia dla zamieszkałaj W 
Karsinie ludności, Tłumaczenie przywileju karsikekie 
go w skróceniu brzmi: 

„W imię pana naszego. Amen... Niech wiadomsm 
będzie cbeonemu jak i przyszłemu Świata, iż my Zyg 
fryt von Gerlachsheym, komtur z Tacholi, za radą | 
zezwoleniem czcigodnego braciszka, rycerza zakonnego 
Wynrycha von Kayprode, wielkiego mistrza braci za 
konnej niemieckisgo domo, szpitsla naszej Pani w Je 
rozolimie..., darujemy i nadejemy przezor nemu i ozci 
godnemu rycerzowi Hermanowi, jego przwym potom 
kom, wioskę Karsyn zwaną, z LX włókami (60), z 
waszelkicm prawem  chełmińskiem w wieczne po 
siadanie... Chcemy także, by mieszkańcy lub (vo- 
siedziciełe) na inoych LIIM (54) włókach, nam i 
naszym braciom w Tucholi, corok.. po dwa 
tluste kury 1 łaszti dwa koroe owsa dawali., Również 
mają nem ci sami gbnrzy owsa (eigne last) oddać za 
lęki, które się zwią Studzienice (Studenitz) i za ich 
łąki, które oni od dawna posiadali, leżące nad Nie 
chwarzczem (Nechuars); z tych łąk mają oni użytko 
wać, na zawsze je posładać z ich spadkobieroami i 
potomkemi. Pozatem chcemy, by mieszkańcy wioski 
powyżej wymienionej nowe budynki stawiali, a stare 
naprawiali lab zrywali, i stawali wiernie do innych 
posług ogólnych, które calemu kraju są pożyteczne i 
konieczne,.. Dane... w obecności Mikołaja księdze 
(pristerbrader), M:cieja rycerza i Piotra Głernagros na 
szego pissrza i wielu innych czcigodnych ludzi*, 

Ziemia Karsińska w tbszarze 60 włók przypaiła 
więc w rozporządzeniu władzy krzyżackiej rycerzowi 
Hermanowi, plszącemu się odtąd va Karssyn, za 
wierność i zasługi położono około zakonu. Reszta, 54 
włók została karsińskim włościanom. 

Lustcacja starostwa tusholskisgo w r. 1570 wy 
kazuja, ża na ziami karsińskej z 60 włók byl» 17 
pustych. Jué wtiady były wa wiosce dnie karozmy 
(szkoda, źa lustracja właścicieli nie wymisnta) i jeden 
zagrodnik, W r. 1664 dawała czynszu państwowego 
a wiók swoich 58 florenów, co równa się mniejwięcej 
sumie 80 marek przedwojennych. — Sołtys tamtejszy 
miał wówczas 6 włók Osada Karsin — Pustkowie 
obejmowało okszer mnłej więce| 1 włóki, Właścicie- 
lem jej podówczas był Szymon Laskowski. 

W r. 1670 założono z pustych włok folwark, któ- 


ry później wydał 28 wozów miana, a Suma dochodów 
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doszła do 541 zł polskich  Jsk zapiski podatkowe 
wykazują, płaciła wieś w r. 1682 od 36 morgów osiad- 
łych 1 zł, 24 gr, od52 pustych: 1 zł, 9 gr, od karoz- 
my 4 gr. (Tczeba zaznaczyć, ża złoty polski WówCza8 
miał wiele większą wartość, niż dzisiaj). 

W piarwazej połowie 18. wieku ziemia karsiń ka 
była wposiedania i gbarów i bogatego szlachwica, Mi- 
chała Borowskiego. Zspiski z tego czasu (ks. Szwen 
gla) donoszą, że ow: 12 gospodarze dawali na koścół 
parafjalny 8 i pół korca żyta i tyleż owsa. Szlachoic 
zaś (nobilis) Borowski dawał 10 korey żyta i tyleż 
owsa, Była to największa cyfra jednortkowa ze 
wszystkich dostawców w parafji. Bórowski był moż: 
liwie właścicielem folwarku karsińskiego. W r. 1780 
właścicielem tego folwarku był Józef Łukowioz, dzie 
dzio dąbrowski, i 

— Wieś Karsin od samego początku była nsj 
większą miejscowością w parafji, _Liczbów mieszkań- 
ców wynosiła w r. 1780: 404, Kstolików było w r. 
1848: 915; w r. 1868: 1055; w r. 1870: 1225, pro- 
tsstantów 70, innego wyznania 28, razem mieszkańców 
było 1328 

W roku 1892 było 

kaszubów katolików 1604 
aewangalików 21 


» 
polaków katolików 12 
„. swangslików — 
niemców katolików 6 
„ owangelików 84 
żydów 35 


R:zem było 1712 mieszkańców 

(Statystyka ludności kaszubskiej St. Ramulta str. 167.) 

W r. 1904 było w Karsinis z przyległościami 
Mniszek, Dębowiec, Popisgóra katolików 2006. 

Obszsr złemi wynosił w r. 1870 morgów magde- 

burskich 10,544,96, (Statystyka powiatu chojnickiego 


Fuhrmacn.) 
(Ciąg dalazy nastąpi ) 


Zagadki ludowe. ' 
(Podał Schelski.) 


Krzywy, błyszerący, osty, a mały, pola oblaci, taki 
zuchwały. 


Rozwlązanie zagadki ludowej z nr. 5 


„Niwa Pomorska“. 
rż tylko dwóch Kopa i M;del, obaj zjedli po 
15 jal. 
Trafna rozwiązanie nadesłali: Franciszek Wojoia- 
chowski Łabiana Irena Jcachimczyk Onojnice, 


OD REDAKCJI. 


Prosimy o łaskawe zbieranie i zapisywanie sobie 
frantówok ludowych, baśni podań oraz zwyczajów we- 
selaych przy chrzołanch, dożyakowych, obchodach świą- 
tecznych itp. i nadsyłanie ich do naszej redakcji. Należy 
przestrzegać wiernego ich spisania baa poprawek — 
względnie z podaniem poprawek osobno, 8 dalej czna: 
ctyć miejsce pochodzania opowiadającego i jego wier. 
Unikać jednakża rzeczy przepisywanych z książek li- 
terackich.  Obodzi bowiem o zebrania i zachowanie 
r.eczy 6dśte ladówych — pomorskich, 
W O WW W OO O 

Redaktor odpowiedzialny: Pawel Kaszubowski, 

Drukięm | nakładem drukarni „Dzienniks» Pomorskiego 

w Ohojaieach, 


